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Oszust polityczny, 
oszczerca czy waryat?

Klero-endecka partya dostaje w miarę 
ebliżania się wyborów coraz częstszych ata­
ków wścieklizny. Piana nienawiści i jadu 
piwaję na wszystkie strony, od czci i wiary 
odsądzając każdego, kto niie stoi w ich rea­
kcyjnym obozie. Szczególnie j sza opieka cie­
szy się Naczelnik Państwa Józef Piłsudski, 
który jest przedmiotem ustawicznych, naj­
bardziej oszczerczych ataków. Eddecy się 
wściekli, że wybory się zbliżają, a u steru 
rządu nie maja nikogo ,,ze swoich", że Na­
czelnikiem Państwa jest człowiek, na któ­
rego z duma i miłością patrzy Polska, lz po­
dziwem i szacunkiem zagranica! Temu czło­
wiekowi Inie mogą nikogo prizeciwstawić, 

oprócz operetkowych figur w rodzaju Trąm- 
pczyńskiego, czy Korfantego, albo ośmieszo­
nych dudków politycznych w rodzaju Pade­
rewskiego czy Dmowskiego, a już w najlep­
szym razie p. Hallera, którego naiwność po­
lityczną wyzyskują w walce z. Naczelnikiem 
Państwa.

Naturalnie socyaliści są istną czerwoną 
płachtą dla endeckiego byka i dlatego też 
niema potwarzy czy oszczerstwa, któregoby 
na socyalistów endo-kler)y'kali nre rzucili. 
Psie głosy niie idą w niebiosy, toteż na tę 
całą nagonkę wrogów ludu, a naganiaczy 
obszarników i kapitalistów wcale byśmy nie 
odpowiadali, gdyby nie ostatni wybryk je­
dnego z wodzów „czarnej, sotni" endeckiej.

Mówimy tu o osławionym pajacu ende­
ckim, wesołym „spadkobiercy" ks. Sto.iałow- 
skiego, Zamorskim. W „odziedziczonym" po 
Stojałowskim „Wiechciu" szanobliwy ten 
profesor co tydzień wylewa kubły pomyj na 
ruch socyalistyczny. Lecz widać, że pan Za­
morski jest „mocny w pysku", gdy sądzi, że 
go nie można zaraiz kijem dosięgnąć! Więc 
nie w Polsce, ale w (Ameryce dla amerykań­
skiej Polonii wydał klerykailny oszczerca 
broszurkę p. t-: ,,Rola socyalistów w odbu­
dowie Polski". Broszurka ta jest stekiem 
takich hiikczemności, takich podłości i o- 
szozerstw, że.czytając, te endeckie łajdactwa 
— ze zdumieniem j obrzydzeniem pytamy: 
Pisał to osizust polityczny, oszczerca czy 
waryat?!

Ale kto zna Zamorskiego, wie, że to nie 
waryat, lecz świadomy prowokator, świado>- 
my oszust polityczny!

Ale czy mamy słuszność, niech osądzi bez­
stronna opinża publiczna! Przytaczamy tu 
dosłownie wyjątki z tej haniebnej broszury, 
aby Czytelnicy nasi osądzili sami tę bezgra­
niczną podłość, jakiej się Zamorski dopu­
ścił.

O socyalistach, którzy na swych sztanda­
rach wypisali zdawna hasła Niepodległości 
Polski, którzy się nigdy (;ak endecy) nie ko­
rzyli przed moskalami, pisze tak:

„Hasło międzynarodowego zbratania 
się prołetaryatu przybrało w pismach i 
mewach polskich socyalistów iumę 
walki przeciw narodowości polskiej... 
Daszyński zohydzał wszystko, ca pol­
skie, tak w teraźniejszości, jak w prze­
szłości... Każdy wróg polszczyzny mógł 
być zgóry pewnym przyjaźni socyalisty- 
oznej... W Kongresówce socyaliści pol­
scy razem z bardzo licznymi socyalista- 
mi żydowskimi byli tylko częścią socya­

listów rosyjskich; wprawdzie 'drukowa­
li swoje tajne pisma po polsku, ale tyl­
ko dlatego, że czytelnicy nie umieli po 
rosyjsku... niektóre odłamy socyalistów 
przyjęły więc nazwę „polskiej" partyi 
socyaliistycznej nie dlatego, aby ich coś­
kolwiek obchodziła polskość, ale dlate­
go, żeby na przynętę tego wyrazu łapać 
łatwowiernych... Wrogowie polskości 
wyrośli na żydowsko niemieckim Chle­
bie, udają Polaków, żeby mieć łatwiej­
szy dostęp do Szerszych mas."

Każdy, kto zna historyę ruchu socyalisty- 
cznego, wie dobrze i widzi, że tu co słowom — 
to bezczelne kłamstwo.

Nie tak to dawne czasy, gdy najlepsze, naj 
gorętsze jednostki szły w szeregi „Strzel­
ców", aby pod. komendę Piłsudskiego stwor 
rzyć zalążek wielkiej armii polskiej.. Tysią­
ce robotników i synów chłopskich karnie 
stanęło w szeregach strzeleckich, w szere­
gach Legionów, niosąc życie i krew za Oj­
czyznę. — Posłuchajmy tylko chwilkę, co o 
tej bohaterskiej drużynie strzeleckiej pisze 
endecki oszczerca:

„Werbowano łam młodzież socyalisty 
czną i różne męty i szumowiny społe­
czne, ludzi wyszłych z kryminału, lub 
młodzież niedojrzałą... (Strzelcy odmia- 
wiali wszelkiego udziału w- (uroczysto­
ściach narodowych... Strzelec przesa­
dzał w patryotyzmię austryackim, a od­
żegnywał się od polskości... Rzezimiesz- 
kowie garnęli się również do mich, bo 
przyświecała im nadzieja życia swobo­
dnego na cudzy koszt, tudzież chwała 
bohaterstwa, mająca pokryć zwyczajną 
chęć rabunku... Obok mordowania Po­
laków dla rozrachunków trudnili się 
Strzelcy rabunkiem... Gwałcili też dzie­
wczęta, mimo, że przywiedli ze sobą wie­
le żydówek z Krakowa... Strzelcy byli 
pierwszą organizacyę wojskową, która 
rabowała od samego początku wojny, 
zanim jeszcze danem jej było powącha­
nie prochu... Wszystkie inne wojska ra­
bowały w obcej ziemi, tylko Śtrzelcy, 
nabyto Polacy, rozpoczęli swój zawód 
wojskowy od rabowania i mordowania 
własnych rodaków"

Zamach na prawa obywatelskie!
Przed niedawnym czasem wnieśli kleiroende- 

cycy do Sejmu projekt uisitawy wyjątkowej prze- 
c wko komunistom. Ale komisya prawinicna 
sejmiu w pcroiziumienliu 2 miniisitrem sprawiedli­
wości odrzuciła te wiazyistlkiie pomyisiły, wycho­
dząc iz tego zaliożenria, iż cibecnie ilstnńejące pra­
wa aż nadto dają sądom możność do wkroczenia 
w razie potrzeby.

Tymczasem. MimiisterstiWo spraw wewnętrz­
nych wyskoczyło iz tak niesłychanym projektem 
ustawy rzekomo przeciw komunistom skierowa­
nej, iż mus! ona napełnić największą obawą 
wszystkie szczerzą demokratyczne żywioły Pol­
ski!

Ustawa ta bowiem za jeidnyim (zamachem P°-

Strzielcy! Posłuchajcie, co o Was pisze en­
decki bandyta!

Naturalnie najwięcej napada enldecki pi­
smak na Józefa Piłsudskiego^o którym wy­
pisuje:

„Pan Piłsudski, chcący przed całym 
światem uchodzić za żołnierza, nie za­
brał się do tworzenia armii. Nie chciał 
wojska narodowego, bo pragnął tylko 
socyalistycznej bojówki".

To zdanie właśnie nasunęło nam wątpli 
wość, czy Zamorski to zwykły oszust poli­
tyczny, czy też może waryat! Bo przecież 
człowiek przy zdrowych zmysłach takich 
rzeczy wypisywać nie potrafi!

Ale popatrzmy jeszcze do czego — wedle 
słów Zamorskiego — dąży polityka komen­
danta Piłsudskiego? Oto do... klęski Polski, 
jest przyjacielem .bolszewików!

„Pan Piłsudski prowadził wojnę z bol­
szewikami, bo wojna dawała jego so- 
cyalistom czas do zdezorganizowania 
kraju i do przerabiania duszy żołnier­
skiej na socyalćstycaną. Uważał się je­
dnak zawsze za druha bolszewików (str. 
30".

Z całego Sejmu polskiego zginął w wojnie 
z bolszewikami jedyny poseł — socyalista 
Napiórkowski; zaś gdy Piłsudski organizo­
wał odparcie bolszewików pod Warszawą, 
endecy uciekli do Poznam,a i tam przygoto­
wywali własne wojsko — dla wojny domo­
wej. A teraz denuneyant endecki dowodzi, 
że Piłsudski jest przyjacielem bolszewików, 
i pisze:

„To też kiedy bolszewikom groził u- 
padek, pan Piłsudski wstrzymał atak 
polski* 1.

I tak dalej i tak dalej, snuje swe wypoci­
ny mózgowe, zaprawione oparami obficie u- 
żywanego alkoholu endecki oszust polity­
czny!

Niebywałej 'szkodliwości takiej ; książki 
nie trzeba wykazywać! Szkody dla sprawy 
polskiej w Ameryce, wobec opinii świata ca­
łego! Wszak to pisze poseł do Sejmu, który 
przecież, przypuszczać należy, ma na tyle 
uczciwości, aby pisał tylko prawdę!

Jak skwalifikować ten łotrowski występ 
klery kalnego oszusta politycznego?

Dość słów pogardy niema dla tego osobni*  
ka —

plunięcie w bezczelną gębę Zamorskiego, 
byłoby dla niego jeszcze prawdziwym za­
szczytem! i 

zbawia bezpieczeństwa wszystkich mieszkańców) 
Polski. Otwiera ona pole do niesłychanej samo­
woli a zarazem bezkarności zupełnej dla każda- 
go starosty czy innego funkeyonaryusza rządu!

Byłoby ozystem szaleństwem oddanje bezpie­
czeństwa obywateli Polski owym słynnym „u- 
n:ięd.nikom“ z domowem wykształceniem, od ja­
kich roi się poprestu w b; Królestwie! Tożlbyśmy 
ładnie wyglądali gdyby ta ustawa stała się rzei- 
cpywistoścją!

Najważniejszym momentem w tej ustawie 
jest zupełne wyłączenie sądownictwa! Czyni się 
to oczywiście dlatego tylko, aby wobec władz: 
politycznych nie prowadź'ć żadnego dowodu 
prawdy, aby każdy starosta- czy iinny urzędnik 



ipolitycziny mógł wedle swego widzimisię po­
zbawiać luidzi wolności! W sądzie inaczej. Tu się 
musi dowód prawdy paize,prowadzić, tu się sądzi 
na podstawie winy dowiedzionej, a nie na pod­
stawie potrzeb tej czy owej partyi, aby niewygo­
dnego panu staroście osobnika, zamknąć i unie­
szkodliwić!

Do ci: tego prowadzę, taikile mądra ustaiwy — wi­
dzieliśmy i odczuli aż nadto dobnzie na swej Wła­
snej skórze w b. Gailicyi! Dość wspomnieć owe 
fakty najdzikszej samowoli różnych kacyków 
prcwincyonalnych wobec stowarzyszeń robotni­
czych ozy też wobec poszczególnych towarzy­
szów! A pnfzieciież zamykania kandydatów do 
aresztu, aresztowanie agitatorów wyborczych, 
przetrzymywanie pcidąń socyalistyczinych itp. 
szykany wszystko to było możliwe tylko i wyłą­
cznie na podstawie ustawy, której wykonawcami 
fcyły władza polityczni!

Rozumiemy też bard|?io doibnrie, że rząd .Jbeapar- 
tyjny" chce mieć na czas wyborów takie elasty­
czne przepisy do iswej „bezpartyjnej dyispozycyi 
— ale też tem bardziej nie możemy się w żaden 
sposób zgodzić na wprowadzenie tej ustawy w, 
życie! .

Ustawa ta bowiem celuje w komunistów, a nie­
wątpliwie trafi pnzedewiszysitikiem. organizacye 
socyalistyazne.

Do jakiego stoflniia bezceremonialnościi docho­
dzi autor 'tej poronicnej „ustawy" — tego najlep­
szym dowodem jest § 4, który mówi wyraźnie, iż 
aresztowanie obywatela na podstawie tej tajnej 
ustawy zawiesza aresztowanego w wykonywa, 
niu wszelkich funkcyi publicznych, pochodzą­
cych czy to z wyboru, czy z nominacyi! To zna­
czy po prostu, iż każdy starosta może sobie naj­
spokojniej zamknąć do aresztu nietykalnego’ po? 
sła a z głowy i włos mu nie spodnie!

Ale taka ustawa jest niemożliwą, bo przecież 
sprzeciwia się ona wyraźnie brzmieniu konsty­
tucyi, która ma tafcie tłómaczenie nietykalności 
poselskiej wcale nie pozwala!

Przytaczamy tu 4 pierwsze paragrafy tej nie­
słychanej ustawy i bardzo prosimy towarzy­
szów o wypowiedzenie się w tej arcyważnej 
sprawie.

Ustawa ta ma wedle zamiarów reaikcyonistów
,polskich tak opiewać:

Ustawa z r. 1921 w sprawie tymczasowych aa= 
rządzeń w przedmiocie zwalczania knowań 
przeciwpaństwiowych.

Art. 1.
W celu iziapobiegania rozruchom wewnętrznym 

lub rozległym knowaniom, zagrażającym Pań­
stwu, jego konstytucyi, albo bezpieczeństwu pu­
blicznemu, w szczególności w celu zapobiegania 
szerzeniu się komunizmu, anarchii i innych kno­
wań przeciwpaństwiowych, Min. spraw weiwm. 
korzysta z upoważnienia, udzielonego mu w 
trybie przewidzianym w art. 124 Konstytucyi, 
do stosowania wyszczególnionych w art. 2 zainzą- 
dizeń.

Art. 2.
Zarządzenia, o których mowa w art. 2 mogą 

obejmować:
a) tymczasowe, na przeciąg czasu niedłuższy 

niż trzy miesiące, zatrzymanie osób, które po­
dejmują, przygotowują, lub popierają działal­
ność, wskananą w art. 1.

b) wysiedlanie tych osób iz poszczególnych 
miejscowości lub okręgów*  iz zakazem powrotu 
W stosunku zaś do cudzoziemców także wysie­
dlenie ich z granic Państwa;

c.) wyznaczanie dla tych osób miejsca lub o- 
fcręgu pobytu z nakazem opuszczania go;

d) dokonywanie u osób podejrzanych reiwizyj 
lub poszukiwań;

ej zawieszenie w porozumieniu z interesowa­
nymi Ministrami! działalności. stowarzyszeń ii 
związków7;

f) konfiskowanie i isiaiwiesizanie wydawnictw 
i czasopism o tendencyach przewidzianych w 
art. 1, oraz zamykania odnośnych zakładów 
drukarskich.

Art. 3.
O tymczasowem zatrzymaniu (art. 2 a) dieicy- 

duje władza administracyjna I instancyi. O za­
trzymaniu, które ma trwać dłużej aniżeli cztery 
tygodnie, decyduje władlzia administracyjna II. 
instancyi.

Stosowanie zarządzeń w art. 2 lit. b i c należy 
IW obrębie poszczególnych miejscowości, wzglę-
d.n :e powiatów, do władz administracyjnych 
I. instancyi, w obrębie województwa do woje­
wody, odnośnie do całego terytoryum państwo­
wego do Min. spraw wewn.

Stosowanie zarządzań z art. 2 lit. d i f należy 
do władz administracyjnych Dej. instancyi.

Uprawnienia władiz! administracyjnych I in­
stancyi w miastach o własnym statucie służą dy- 
rekcyom policyi.

Art. 4. t
Stosowanie zarządzeń z art. 2 l®t. a, b, c pociąga 

za sobą idla osób, niemi dotkniętych, zawiesze­
nie na odnośny okres czasu prawa wykonywania 
wlazdkicih funlkicjyj pufcliictpychi, ipoichodiziących 
czy to z wyboru, criy z nominacyi, oraz prawa 
wykonywania uprawnień przemysłowych ii han­
dlowych.

Tak oto Wygląda tnajnowW pomysł warszaw­
skiej mądrości prawniczej!

Już dziś możemy autorowi zapewnić, iż usta­
wę tę w pewyższem brzmieniu zwalczać będzie, 
my do ostateczności!

Kcmiunizm nie 'zwalczy się wyjątkowymi środ­
kami, a już najgorszą metodą jest tworzenie z 
komun*stów  męczenników!

Rząd prawdziwie lewicowy, ohiłopisiko-robo- 
tiniczy, zmiana stosunków iw państwie w kierun­
ku '.zniesienia wpływów kapitailistyczino-klery- 
kt.ilr.ych, oto środki na komunistów, którzy prze­
cież wr Bcilszewii dawno już zbankrutowali! Ale 
parom reakeyonistom uśmiecha się za jednym 
(zamachem izabiicie dwóch zajęcy: izdusić komu­
nistów i isocyaTstów a 'zapewnić sobie spokojne 
wybory: oto cel ich marzień!

Klasa robtniciza odeprze jednak podobne za­
machy na jej wolność i nie poziwoli reakcyi kle- 
ro-kapiitaliisityci:lnqj pod płaszczykiem obrony 
państwa zapuszczać swoje drapieżine szpony — 
przeciwko ruchowi robotniczemu w Polsce!

Obrady Sejmu
W ubiegłym' tygodniu odbyło się tylko jedno 

krótkie posiedzenilei, na którem załatwiono tyl­
ko drobne sprawy.

Sejm był zajęty przedcwisżystkiem rozwiąza­
niem sprawy

wyborów do Sejmu wileńskiego, 
co 'omal nie pociągnęło <zia sobą bardzo ciężkie­
go przesilenia, albowiem Naczelnik Piłsudski 
zagroził ustąpieniem! Ustąpienie Nacizielnika 
byleby .fiardzo ciężkieun przesileniem, to też z 
trwogą patrzyły rozsądnie i o dobro Polski trwo- 
żne stronnictwa sejmowe na lotrowskie ataki!, 
jakie z tej racyi przeciwko komendantowi wyko­
nali endo-klepykali!

Ale 
o co chodzi w sprawi© litewskiej?

Wiadomo, że partyę w’ Polsce najęły dwojakie 
stanowisko: aneksiyoniisitycizne i federacyjne. 

Pierwszy kierunek, dążący do zabrania gwałtem 
Litwy i przyłączenia jeij do Polski wbrew jej 
woli, reprezemitiujie narodowa demokracya ze 
swój ?mi odcieniami, a oznacza en równocześnie 
nieprzejednane stanowisko w stosunku do Litwy 
kowieńskiej. Drugi kierunek jeist wyrazem de­
mokratycznych i lewicowych onynników w spo­
łeczeństwie, a dąży on do pojednania z Litwą 
kowieńską i do wejścia z nią w feideracyę na pod- 

Ośmiogodzinny dzień pracy
. w różnych krajach

Zamach kapitalistów polskich na 8-goidiz. dzień 
roboczy został odparty zwycięsko dzięki izidecydo 
wanemu stanowisku PPS. — Ale najlepszym 
argumentem w tej sprawie Ibędlzie wpatrzonie 
się, jak też w innych krajach sprawa ta wyglą­
da!

W Stanach Zjednoczonych reguła 8-godzinne- 
go dnia pracy pozostaja nadal niezmieniona 
praiwiie we wszystkich gałęziach przemysłu. Tyl*  
ko w hutach i stalowniach zwykli roboto cy 
pracują w dalszym ciągu dwanhście godziin i 
izmiany tak prędko spodziewać się nie można, 
dopóki w przemyśle żelaznym.' tniie zapanują 
normalne warunki.

Niedawno głoszony raport przez włoskie mi- 
niisteryum handlu daje nam interesujące fakty, 
odnośnie do prawa ośmiogodzinnego dnia pracy 
różnych krajach.

W Anglii prawo ośmiogodzinnego dnia pracy 
pozositaje nadal w mocy i pogłoski, jakoby pra­
wo to 'zostało zniesiona, są zupełnie bezpodsta­
wne. W kraju tym nastąpiła jednakże bardzo 
poważna obniżka płacy robotniczej, wynosząca 
przeciętnie 25 procent w każdej gajlęzi pnzemys 
siu. W Egipcie niema prawa co do długości dnia 
pracy. Długość pracy regulowana jest Indywi­
dualnie aa pomocą kontraktu i wynosi ppzecię-

&tawi'e daleko idącego zbliżenia wewnętrznego, 
przy zachowaniu całkowitej obustronnej suwe­
renności.

Momentem przesileniowym stała się obecnie 
sprawia przeprowadzenia wyborów do Sejmu wi- 
leńśkiiegO’, który ma się oświadczyć za przyna*  
leżnością państwową t. zw. Litwy Środkowej. 
Aneksyoniści wysunęli zasadę, że do tego Sejmu 
mają wejść wyłącznie posłowie, wybrani na tere 
nie, pozostającym pod rządami gen. Żeligowdlfflle 
go. Spodziewają się oni, że posłowie ci uchwalą 
iinkonporacyę t. j. wcielenie tego terenu do Rze­
czypospolitej polskiej. Feideral.ści godzą się, a 
żeby ta konsuitacya ludowa objęła także powia­
ty: lidizki, wołkowyski, bnasłaiwski i (częściowo) 
groduieński, w których istnieje już zorgan zowa- 
inia administracya polska, ażeby więc powiaty te 
wraz iz tizw. Litwą środkową uznane zostały za 
terytoryum sporne i orzekły na wspólnym Sej­
mie o swojej przynależności państwowej.

Tutaj dodać trzeba, że mocarstwa zachodnie 
izigodz ły się na konsultacyę ludową, ale jedynie 
pod warunkiem, że całe wspomniane teryto­
ryum sporne weźmie w niej udział. Opinię ta­
ką posłowie francuski i angielski zakomuniko­
wali nniązemu ministerstwu spraw 'Zagranicz­
nych i wszystkim czynnikom, najbardziej odpo­
wiedzialnym. Prawo do tej opinii roszczą sobie 
na tej podstawie, że traktat wersalski zastrzegł 
isiobie wytyczenie granic Polski na wlschodziie i 
że mocarstwa 'zachodnia nie przyjęły jeszcze 
traktatu łyskiego, który inaczej ipostatnawiia, do 
wiadomości. Za konsultacyą całego t. iziw. terenu 
spornego stanęła także Rada ambasadorów. W 
chwili obecnej stanął nareęzciie ipirzy niej Naczel­
nik państwa i postawił całą sprawę jako kwe- 
istyę zaufania do własniej osoby.

Przypomnieć należy, że „znawcy stosunków 
utrzymują, .iż powdaty przyłączone wybiorą wy- 
iłąeznie zwolenników połąęnenia z Polską, tak, że 
uchwała w Wilnie iziapadinie jednomyślnie. W 
ten siposób położy s‘ę raz na zawsze koniec li­
tewskim uroszczeniom", — a sama uchwala bę­
dzie miała nieporównanie większe znaczenie, 
niż ewentualna uchwala samej tylko Litwy 
Środkowej i zmusi moralnie Litwinów kowień­
skich do właściwego ułożenia stosunków są­
siedzkich z życzliwą Litwie Polską.

Tak przedstawia się pokrótce sprawą sama.
Ale klero-endecy postanowili przy tej sposob­

ności zaatakować Naczelnika Piłsudskiego i 
zmusić go do ustąpienia. Nie chcioli oni bowiem 
w żaden sposób zgodzić się na doipuszczeiniie wy­
borów w tych należących prowizorycznie do Pol­
ski powiatach — choć — łotry — wiedzieli, że u- 
stąpić muszą.

Nic też dziwnego, że Naczelnrk aaigroiziił dy- 
misyą, jeżeli jego żądanie — wyborów na całej 
części polskiej Litwy nie będzie przeprowadzone.

Jak stado psów wściekłych rzuciły się pisma­
ki endeckie na Naczelnika! Le,cz przed nieugiętą 
jego wiolą ustąpić musieli!

Sejm nie odbywał posiedzeń w piątek, aż do­
piero we wite rek, a o przebiegu tych obrad arcy- 
ważnych napiiszemy w następnym numerze!

tnie 9 godz’n. Place robotnicze w Egipcie oostały 
obniżone o 15 procent.

W Niemczech przestrzegano zawsze ipilniie 
prawa o ośmiogodziinnym dniu pracy i robotnicy 
nie okazują najmniiejiszej chęci do zmian w tym 
kierunku, pomimo że pracodawcy dążą do tego, 
by praca trwała 10 godzin dziennie.

W Ausiryi i na Węgrzech prawo ośmiogodzin­
nej pracy stosowane jest w każdsj gałęzi prze­
mysłu. Płace ustawicznie są podnoszone, a to z 
powodu ciągłego wzrostu drożyzny.

W Polsce również przestrzegane jest pilnie 
prawo ośmdiogoidiainnej pracy, a podobnie jak 
w Austryi płace takiże są podwyższane z powo? 
du ustawicznie wyrastającej drożyzny.

W Rumunii z wyjątkiem prowincyi Transyl­
wanii prawo ośmiogodzinnej pracy nie obowią­
zuje i około 50 procent robotników pracuje naj­
mniej 10 godz in diziennie.

W Danii robotnicy uważają prawo ośmiiogo- 
dzinego dn'ia pracy za jedną z największych 
iswych 'zdobyczy i nie pozwolą na odebranie so­
bie tego prawa. Robotńcy jednakowoż, uwzglę­
dniając obecne warunlŁi, zgodzili się na pewną 
zniżkę płacy.

We Francyi w większych centrach przemysło­
wych reguła ośmtogodizinniego dnia pracy jieisft 



-sibiSerwwana, ale gdzteinidiziej z powodu bardldo 
ostrego kryzysu przemysłowego i ekonomiczne­
go roibotaiicy pracują krócej tygodniowo, aniżeli 
przedtem. Có isńę tyczy robotników rolnych, to 
niema prawa, regulującego długość pracy. Robo- 
tinficy budowlani zgodzili się nia dziesięć godzin 
pracy ćfcieinnie. Płace zostały obniżone we wszy­
stkich gałęziach ppzemyisłu, około 20 pirocctnit 
palaecięlinie.

Widzimy więc, że Wsizyisltikiiei cywilizowane 
kraje mają 8 g. dzień robacizy — itlyilko Polskę 
chcieliiby wstecznicy cofnąć we wielki średnie! 
Ale zamach się n‘e uldlał, ibo nad jego udarem­
ni mieni czuwała PPS!

NIE CHOWAJ PIENIĘDZY W DOMU.

ZŁODZIEJ lii P02AI ara znajda
Chcesz, aby pieniądze Twe były za­
bezpieczone i przynosiły Ci dochód 

złóż je

Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują 
i wypłacają wkłady.

Ktm.lHKBITlIME ] li STŁ

Bankructwo komunizmu^
Europa bardzo powoli dowiadywała isiię o róe- 

czywistych sukcesach tolszewidkiich pządów: o 
rozpędzeniu konsitytuhłnty, izniszcizeniu wszyst­
kich stronnictw nawiot iprołetaryaokich iz wyjąt­
kiem (panującej komiuiuiistyćiznej, zaprowadzienlu. 
krwawych rządów policyjnych, zniszczeniu pro- 
dulkcyi i komuniikacyi, głodzie i nędzy całej Ro­
sy!. Socjaliści Europy wieściom tym wiary nie 
dawali, gdyż z pinaiwldzaiwyrn enituzyazimem wita­
no pierwszy czysto proiletaryacki rząd w' Ibolsae- 
wiizmie ucieleśniony. Wszystka, co pitzeimiawiało 
ffia niekorzyść rewiolucyjlmeigo rządu przyjmowa­
no z niewiarą jako burżiuaizyjine kłamstwo.

Ale rzeczywistość nie dala na siebie długa 
czekać i sami bolisi:lewicy miuisiieli isię do niej 
częściowo przyznać. Ale pocieiszianio isiię, że nędza 
jest następstwem wojny prowadzonej z wrogiem, 
'zewnętrznym i wiewinętonlym i .z jej ulkońccie- 

niem wszystko zniknie. Co do terom, też rewo- 
lucyi nie robi się za pomocą olejku różanego. — 
Gdyby bolszewickie rządy oparte na krwi i żela- 
ziie, głodzie i terorze roeczy wiście sprowadziły 
rwyższy stan ispóleczniy, miażnaby się było zgo­
dzić z takimi rządami, jak się godzić muslmy z 
operacyą bolesną, aile która jedynie przynieść 
może ciężko choremu wyzdrowienie i powrót 
do sili. -Ale boilszerwiiakie leczenie należy do ta­
kiej kuracyi, przy której operacyą się udała, ala 
chory zmarł.

Kiedy wojna się Skończyła, nazywało się, że 
teraz przyjdzie rozkwit gospodarczy. Ale tein roz­
kwit woale się nie pokairiaił i po roku pokoju bol- 
siziewiizm widział się zmuszonym skapitulować 
przed kapitalizmem. Wprawdzie można, się sipo*  
itikać ze izdaniem, jeżeli bolszewtom musi wrócić 
do ki ipitailizmu, to będzie naguiloiwiany przez pań­
stwo jako kapitalizm państwowy, który Ibięidzie 
przejściową formą do siocyal izmu. Ale to jest 
iztadi: lenie, gdy socyalizm można Obudować tann, 
gdzie jest rozwinięty wielki przemysł, gdzie mia­
sta przeważają nad wlsą.

*) Niedawno ukazała się cenna książką Karola 
Kautsky‘ego. najwybitniejszego niemieckiego socya- 
listy u. t. „Od demoikracyi do niewoli państwowej". 
Powyższy artykuł jest streszczeniem jednego z ro:z» 
działów tei książki.

Co zrofeili bolszewicy?
Zcrgatoilziowiali państwo na wizór isiwiej parityi 

i całą gospodarkę podporząidkowali władzy pań*  
Htwowej. I w tym aparacie biurókratycariiym peł­
nym kółek i kółeczek znisiziciziona została |pxlduk« 
cya i ikcimun.kacya. Dziś tylko opłakane resiztki 
izcistały, które wiodą suichotinńcizy żywioł. Lepiej 
rozwinął się drobny przemysł, nad którym nie 
można ronwiinąć takiego dozoru. Dlatego dziś 
przeważa na ogół w Riosyi drobny pnziemyisł i to 
na wisi lub w małych miastach. Dawne ośrodki 
przemysłowe, miasta, upadają i wyludniają się.

Róbritaicy uciekają z miast, dokąd tylko mogą. 
Wielu robotników rozumie isię jeszcze bardzo 
dobrze na rolnictwie, gdyż iz niego ipodholdlzą li 
mają częstokroć osobiste stosunki na wisi. Dla­
tego nie trudno im pniychodizi wrócić z przemy­
słu do roli, która im j esizcize dać m|clże codzienny 
chleb i ciepłą izbę na zimę.

Tak iwięc w miiaataich •zostajó tylko teml, kio 
musi a pitziedeiwisizystkiem nieszczęśliwa ińteli- 
geneya, która się nie ma ani na rolnictwie ani 
rzemiośle. O ile nile imajduje1 ratunku przez o- 
tnzymanie posady w Ibliurctkracyi sowieckiej, lulb 
nie itrudni się paskiem, ginie z głodu.

Jak wygląda Rosy a?
Bez przemysłu, bęiz kolei, cała prawie fabry­

cznie pracująca ludność na wisdi, a w miastach 
tylko urzędnicy, pasożyty, żdbracy; taki jest o- 
braz Rosyi sowieckiej. Rosya ‘zbliża się coraz 
bardziej do tego stanu, w jakim się etnajdowała 
w 18 wieku. Gospodarka Rosyi nie oznacza po­
stępu, tylko cofanie isiię. Rosya jest diziś od so- 
cyaliizmiu o wiele dalej, aniżeli była przed woj­
ną. A w rzeczywistości jaki to był gwałtowny re­
wolucyjny czyn? Hiszpańska inikiwizycya ble- 
dnilje wobec nieludzkiego srożenia się sowite- 
ickiego nądu.

Ri zfaijante proletaryackich organizacyi.
Ale te tryumfy osąignięte w Rosyi nile wystar- 

czają mu jednak. Wprawdzie niema siły, aby 

zniszczyć europejski przemysł, jak to uczynili u 
siebie. Ale za to usiłuje prolstaryackie organi- 
zacye Europy zrujnować, które jedynie mogą 
socyallum do zwycięstwa doprowadzić. Albo­
wiem rewloucya socyailiistiyazna ma tylko wów­
czas widoki powodzenia i utrwalenia socyali- 
zmu, gdy przemysł jieist wysoko rcizwinićęty, gdy 
piolctaryat jest bardzo liczny, wysoce uświado­
miony i izidolny do bjęcia wszystkich placówek. 
Kto te czynniki mszcźiy działa przeciwrewolu- 
cyjni e, choćby tysiące burżuj ów zastrzelił i splą­
drował.

Z KRAJU
ZE SZCZAKOWEJ (Cementownia). Po różnych 

nieudałych atakach na klasowy Związek rob. przjni. 
chem. lizanie z chrześcijańskiego Związku chwyci’! 
się innego sposobu: udali się do Związku PPS z 
propozycyą, ażeby ich wspólnie przyjąć i wspólnie 
pracować! Lecz odprawiono ich z kwitkiem, bo 
robotnicy aż nadto wiedzą, jak ci panowie umijją 
,,pracować", ,a my w zupełności obejdziemy 'Siię b<j.j 
takich opiekunów! Poka.żeie nam najpierw, że 
umiecie dla dobra ogółu pracować, a nie każdy so*  
bie jak dotychczas! Postaraliście isię o to tylko, że 
węgle, drzewo i ziemniaki fabryczne furmanki wo*  
żą tylko do domków fabrycznych, bo tam prza va- 
żnie wasi czl.onko'.vie mieszkają. Dotychczas to tyb 
ko widzimy, że żyjecie jak krety, że w waszej 
„kuźni" same tylko poufne zebrania robicie w tym 
celu tylko, aby rozbić Związek klasowy. Boicie się 
otwarcie wystąpić w obroiaie robotnika, aby się nie 
narazić p. dyrektorowi. Robotnicy ipamiętajcie je*  
szcze, kiedyście to podstępnie, z pomocą dyrektora 
obalili miejscową Radę i objęliście w swoje ręce 
rządy, a wtedy robotnicy Chleba nie mieli! Nile mos 
gąc inaczej to tą „współpracą" chcecie naszą orga- 
(niizacyę rozbić. Lecz nie tędy droga panowie. Let 
piiej wy sobie dalej zwołujcie poufne zebrania i o» 
pracowujcie tak „ważne" sprawy jak to na oglo*  
szeniach pi szacie. Zima się zbliża, może isię to i psu 
na buty pmzyda. My sami dalej pracować będziemy 
dla dobra robotnika, a jeżeli nam chcecie pomódz 
to nam tern pomożecie, jeżeli będziecie po cichu 
siedzieć. ' Robotnik

Z ORGANIZACYI INWALIDÓW POLSKICH. Wi 
niedzielę 6 listopada b. r. odbył się w Podgórzu 
z inieyatywy N. P. R. wiec, na którym przemówił 
jego „ekscelencya król pantoflarzy" pan poseł Wes 
ber. Starał isię on przedstawić zebranym cały ogół 
robotniczy i inne istronnictwai w tak czarnym kolo­
rze, że można mniemać, iż na iświecie istnieje tylko 
jedna idealna N. P. R., do której powinni należeć 
którym tehodzi.o dobro ikraju i maiteryalay byt jego 
obywateli. Wybory do Sejmu się zbliżają, a pan pm 
seł doskonale zdaje sobie sprawę, że z teki poseL 
skiej trzeba będzie mimowoli zrezygnować, a może 
nawet powrócić ido swoich dubanik! Nie jeden z 
czytelników nuożo przypomina 'Sobie, że nie tak 
znów dawno był pan poseł „apostołem Lenina i 
Trockiego", a dzisiaj drapieżny wilk zmienił się w 
potulną owieczkę.

GUT DE MAUPASSANT

JEŃCY
(Ciąg 'dalszy).

Ktoś krzyknął:
— Na ciebie kolej, Malaison.
iMalaison był to gamby picikiawz, ikltóidego binzjuch 

był przedmiotem ogólmych żartów.
Waluał się. Zaczęto w)Łęc z iniiiego śzyidlziić. Wte« 

dy zebrał się na. eldwagę i drobnym przysjpiie? 
szanym grekiem, od którego trząsł się jego po­
tężny brzuch puścił .się naprzód, miotana zdys 
szlamy.

Cały oddział śmiął się (dlo łez. Dla dloidanija mu 
odwagi krzyczeli;

— Brawo Malaisop, brawo!
Przebył już jakie dwie trzecie dragi, gdy w 

tofcifku zamigotał podłużny, szybki, ozcaiwmy 
płomień. Rozległ się strzał i gruby piekarz ze 
strasznym krzykiem zwalił się twarzą na śnieg.

* **
Nikt mu nie pobiegł z pomocą. Widzianlo1 tyb 

ko, jak na azwccakach wlókł się po. śniegu, ję« 
ctząc. a wydostawszy się iz niebezpiecznego przej? 
ścia, zemdlał.

W grubej warstwie tlusaciziui, w górnej cizęści 
łydki utkwiła kula.

Po pierwszym ąa-zesteachu i zdumieniu, zpótw 
tedy wyiwhły śmiechy.

Wtem komendant Levigne ukazał się na pro*  

gu łeśnicizówki. Zmamił pierwotny plan ataku. 
Głosem dinzącym zakomeindierawał:

— Blacharz Planchet i jego rohotoiicy!
Trzeci) mężczyzn postąpiło iniapaizód..
— Odjąć rynny z dachu.
i w kwadrans później złożono korne rtantowi 

dwadzieścia metrów rynien.
Wówczas wśród tysiącznych środków ositróżs 

naści kazał w kłapie ipiiwiniiciznej wydrążyć mały 
otwór, a wsunąwszy do niego pompę, oświad*  
czyi głosem pełnym zachwytu:

— Damy się napić panom Prusakom.
Rozległy Isię frenetyczine okiiuy^i podizilwiu, 

wycia radości i niepowisitrzyrnan-go śmiechu. ' 
A komendant wyznaczył pluton \ mające co 
pięć minut luzować się ipatzy robocie. I żako?
m.riderował:

— Pompować! ■
W hlaisiziameg ruitze izaislziuimiiało i niezadługo 

zaicizął do piwnicy, ze scliclilka na schodek spłys 
wać strumyk, szemrząc niby k.i kaida lub fala 
wybrzeżma, odbijająca się od sjkiały

I czekano.
Upłynęła godzina, miastęipmie idrnga i trzecia.
Komendant rozgorączkowany przechadzał się 

po kuchci, raiz po raz przykładając ucho- do po« 
diłogi, by zmiarkować, co zamierza nieprzyjaciel, 
zali rychło zdecyduje się poddać.

A nieprzyjaciel wykonywał jakieś ruchy. Słys 
chać było pmzesuwamdie baayłek, razmoiwę, chlut 
poit wody.

Wreszcie, około ósmej rano tzi lufcika wydo? 
był się głos:

— Kiciialbym się rozmówić z franauiskim pa> 
hem poruciznijkiem.

Lavigni& niezbyt wychylając głowę, odparł 
przez okno :

— Czy isiię pan poddaje?
— Pottaję się.
— Proszę więc przedewstziystktem oddać broń.
Po chwili ukazała się w lufciku jedna, stmzeb 

ba i padlla na śnieg a po niej druga, trzecia i 
wszystkie. Tensam głos oświadczył:

— Niema fięcej. Spieszcie się, ho toniemy.
Lavigme zakomenderował:
— Przestać!
Pompa opadła na podłogę.
I zapełniwszy kuchnię żołnierzami u®bro|)*>  

nymi i gotowymi do ataku, komendant powoli1 
podniósł klapnę dębową.

Ukazały się cztery głowy całkiem mokre, 
ctetery jasne głów yo płowych włosach, poozem 
sześciu Niemców drżących, ociekających wodą, 
przerażonych, gęsiego wyszło z piwnicy.

Pochwycono ich i skrępowano. Obawiając się 
wszakże jakiejś niespodzianki, natychmiast 
ruszono w drogę — jeńcy konwojowani przez 
jeidein oddział milicyi, a ranny Malaison na, no? 
szach, pod osłoną drugiego konwoju.

Tryumfalnie wkroczyli do miasta.
Levigne otrzymał dckoracyę wojenną za 'uję­

cie przednich straży pruskich, a gruby piekarz 
medal waleczności za rany, otrzymane w walce 
a nieprzyjacielem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wracając do niedzielnego wiecu, musimy 'zapylić 
pana posła i ikompama z N. P. R., gdzie wolność 
słowa, gdzie prawo otwartego wypowiedzenia się? 
Żaden przedstawiciel innego stronnictwa nie był 
dopuszczony do głosu, nie dostał go też przedU.i*  
wiciel bezpartyjnego Związku inwalidów wojennych, 
bo p. Weber przeczył doskonale, że nie byłoby ko­
rzystnie, przed wyborami do Rad miejskich, poru*  
szać przed szerszym ogółem sprawy taktyki i d.zia*  
łalności N. P. R., a szczególnie przed swoimi człon*  
karni, którzy dawno już wyzbyli się aluzyi !i nie 
mają wątpliwości co do swojej organizacyi, która 
zamiast walczyć o dobrobyt robotników _ zdradza

sprzedaje towary po nadzwyczamie nizkieb cenach: 
hiklowy system Koskopt Patent z łańcuszkiem 
Mk 40CO-— tensam na kamienieMk 4500 — N-kło­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Ma 5500'— 
Stalowy damski na rękę Mk 6000- . Budz k naj­
lepszy Mk 3000’— Harmonie po Mk 6000 IOuOO 
1Ł00D-- i wyżej. Dyamenty do szklą Mk 2t00 — 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500' . 31)03,

ich na każdym kroku. Świadczy o tem i to, że 
zamiast popierać sprawę inwalidów, [rzuca N. P. R. 
na nich miano komunistów tylko dlatego, że nie 
dali się złapać na kompromis i idą własną listą 
do wyborów. Jeden z wiecowników.

SIERSZA. AD WIELICZKA. Naisize ,,kochane" sio*  
stry Urszulanki wychwalał ks. biskup Nowak, że 
kupiły „Sierczę" tylko dla miłości Chrystusa! — 
A tymczasem „siostry" nasze wywożą wszelką ży« 
wność aż do Żywca, bo tam ją można lepiej sprze*  
dać aniżeli tu na miejscu we Wieliczce czy Krako*  
wie! Pytamy czy to czynią także dla miłości Chry*  
etusa? Dziwna to rzeciz zaiste, jak mógł Urząd 
ziemski zatwierdzić sprzedaż w Sierczy zakonnicom, 
kiedy przecież wszędzie dobra duchowne mają iść 
na parcelacyę, >a osobna komisya w Warszawie zaj­
muje .się tą sprawą właśnie teraz — pod przewodnia 
ctwem kardynała Dalbora! Ciekawi jesteśmy, czy 
też choć ta komisya wymierzy nam sprawiedl i*  
wość i sparceluje nieprawnie przez zakonnice ku*  
piony folwalnk — matanoilmytm włościanom w Sier*  
czy- Czerwoni.

LGOTA. W niedzielę, dnia 6 listopada 1921 r. od­
było się tu zgromadzenie polityczne w gminie Lgote 
cie pod przewodnictwem tow. Cheohelskiego Wa*  
wrzyńca, przewodniczącego miejscowego Komitetu 
PPS z następującym porządkiem dziennym: 1) Spra­
wy W powiecie i kraju, 2) Sejm obecny a przyszły, 
3) Różne ispraiwy i iwnióski. Zgromadzenie zagaił 
przew. miejscowego Komitatu politycznego tow. 
Chechęlski W., sekretarzowali tow. Cupioł Jan III. 
Po zagajeniu zgromadzenia udzielił głosu tow. Che*  
chelskiemu Jakóbowi jako referentowi, który omó*  
wił sprawy będące na porządku dziennym, poczerń 
przewodniczący miejscowego komitetu PPS posta*  
wił wniosek: Czy obywatele chcą należeć do org.a*  
mizacyi politycznej PPS i czy chcą przystąpić do. 
walki z kapitałem silnie zorganizowanym. Tak, jak 
jeden wszyscy głosowali za tym wnioskiem i jak 
jeden wstąpili do organizacyi PPS. Na tem zgroma*  
dzenie zamknięto, a potem odbył się wpis tych na 
członków PPS.

CIĘŻKIE PRZESILENIE GOSPODARCZE, które
Polska w chwili (obecnej przechodzi, zmusza klasę 
robotniczą do zdwojonej czujności. Niektóre gałę*  
trie przemysłu i handlu cierpią pod groźbą zastoju, 
a co za tem idzie ciasnoty pieniądza i poczynają 
stąd odzywać się głosy, które radeiby chwilowe 
zmniejszenie nieograniczonych zysków odbić sobie 
na skórze robotnika. Z drugiej strony wydatna 
zwyżka kursu marki polskiej w kraju i zagranicą 
nie pociągnęła dotychczas za sobą zniżki cen towa*  
rów pierwszej potrzeby, w pierwszym zaś rzędzie 
środków żywności. Rząd z podziwu godną obojętno*  
śeią przypatruje się harcom paskarstwa, urzędy 
walki z lichwą śpią lub zewsząd krępowane, boją 
się działać energicznie — drożyzna życia codzien*  
nego trwa, a częściowo nawet wzrasta! Atak na 
8sgodzinny dzień pracy został wprawdzie dzięki mę*  
skiemu wystąpieniu so.cyalistyez.nych po.sów odbity, 
ale reakcya i jej herold p. Michalski nie śpią i w 
każdej chwili można spodziewać się z tamtej strony 
wznowienia ataików. <

Odpowiedzią na wszystkie te niebezpieczeństwa 
grożące klasiie robotniczej musi być wzmożenie pri*  
cy organizacyjnej i ściśnięcie szeregów. Robotnicy 
każdego zawodu muszą dążyć do zjednoczenia w 
ramach organizcyi zawodowej wszystkich pracowni*  
ków danej kategoryi. Cały szereg zawodów, n. p. 
we Lwowie, cel ten już osiągnął: pracownicy gminę 
ni,, drukarze, krawcy, stolarze, kaflarze i inni nie 
mają prawie towarzyszy pracy i zawodu poza 
związkiem zawodowym. Inne zawody zdążają do 
tego celu, robotnicy przemysłu skórzanego wydali 
gorącą odezwę z wezwaniem do szeregu, do pracy 
i do walki! Metalowcy wciąż jeszcze stojący w cięż*  
kiej walce, zachęceni świetnym przebiegiem swoje*  
go Zjazdu przygotowują się do szerokiej akcyi agi*  
■tacyjnej I organizacyjnej. Jedinem słowem, ruch 
rozwija się i rozszerza, pogłębić go jeszcze, należy i 
przepoić zrozumieniem ogólnych celów klasowej

walki robotniczej, aby bez troski módz spojrzeć w 
przyszłość. Przygotować się bowiem trzeba na cięż*  
ką walkę pod hasłem obrony życiowej stopy robo­
tnika, ochrony przed zwiększeniem .nędzy! Ataki 
będą silne — opór zależy od zwartości naszych 
szeregów. 1

Przykład lwowskich towarzyszów powinien być 
silną zachętą dla tych wszystkich, którzy dotąd 
luzem chodząc sobie i towarzyszom pracy niesły*  
chane wyrządzają szkody!

ŚMIERTELNOŚĆ W EUROPIE. Pośród normal*  
nych warunków umiera w Europie na rok 10 do 11 
milionów ludzi, mniej więcej 17 na 1000. Najwięk*  
szą liczbę zgonów wykazuje Rosya, gdyż 35 na 1000, 
potem idą Węgry 30, Austrya 27, Włochy i Hiszpa­
nia 26, Niemcy 25, Francya 22, Szwajcarya 21, An*  
głia 20, Szwecya i Norwegia tylko 17 na 1000. —
W Skandynawii śmiertelność pośród niemowląt w 
pierwszym roku życia jest także najmniejszą, wy*  
r.osi 'bowiem 103 na 1000, w Anglii zaś 160, Potem 
przychodzi Francya 161, Hiszpania i Portugalia 180, 
Włochy 185, Szwaj carya 190,-Niemcy 230, Austrya i 
Węgry około 240, wreszcie' Rosya 300 na 1000. Liczba 
starców 70*letnich  największa jest we Francyi w 
stosunku do lpdności wynosi 44 na 1000, potem idzie 
Norwegia' 40, Szwecya 33, Włochy 31, Szwajcarya 36, 
Anglia 27, Niemcy 26, Hiszpania 24, Austrya 23, 
Węgry 18. Przeciętny wiek ludzi w krajach Europy 
wykazuje małą różnicę, wynosi mianowicie 30 do 
34 lat. 1

CZY MOŻNA UREGULOWAĆ GODZINY PRAJY 
W ROLNICTWIE? Międzynarodowa konferencya 
pracy dyskutowała nad sprawą uregulowania go*  
dżin pracy w rolnictwie. Albert Thomas oznajmia, 
że rząd francuski żąda wycofania wzmiankowanych 
kwestyi z porządku dziennego obrad konferencyi. 
Fontaine, pierwszy delegat rządu francuskiego, 
wskazuje na to, że warunki, w -jakich odbywa się 
praca w rolnictwie, czynią niedogodnem twórz mie 
ustawodawstwa międzynarodowego w tej dziedzinie. 
Fontaine wskazuje dalej na to, że kraje spustoszo­
ne przez wojnę, albo (przez klęskę głodu, odczuwa*  
ją potrzebę doprowadzania produkcyi rolnej do ma*  
ximum. Jouhaux zwalcza teizę) delegatów rządu frain*  
cuskiego i żąda utrzymania kiwe&tyi rolnych na 
porządku dziennym obrad konferencyi. Delegaci 
angielscy .i holenderscy proponują, aby konferencya 
uznała się za kompetentną do prowadzenia dys-ku- 
eyi we wzmiankowanej kwestyi.

NASZE CHOROBY
Pio zdobyciu niepodległości zaczęliśmy ® żaka*  

sanemi rękoma brać .się do piraicy i staraliśmy 
istię obsiać wWstikie gleby, albiy ©tańczyło dla 
wszystkich Chleba. W.dltiąic toto naszym wrogiem, 
zaczęliśmy się sikiujpiiać i tiwiouizyć Własne sklrtpy, 
a Skupienia te naiawtoliiśmiy kooperatywami. — 
Pjenwisize .cbjawy jednej iz naiazych chorób natych- 
■miiiaisit 'ckaizaiły a’ę w całej peTJnii — nieufność. Ta 
nieufność spowodowała, że rozwój naszych koo­
peratyw w wiidlkiiej mierze .uciiarpiał, ponieważ 
(każdy chciał ciostiać chęitinie członkiem., każdy z-aś 
caloiniek chciał korzystać z ulg i tanikigo zakupu, 
lecz odpowiedniej ilości .gotówki obrotowej nikt 
udiziieilić nie chiciaił.

Owszem. make sumy udkliałowe tpo fdkaśeit 
marek 'znalazły s’ę>, lecz to niie wiylstarczaiło. Dla- 
teigio też timuszmi byli kierownicy i izairaądy sta­
rać się o kredyt. Z powodu sitaltego wahania mar­
ki polskiej, cizy. miożna było żądać od hurto wirni­
ka lula fabrykanta, alżieiby udizDelał takiego kredy­
tu, sikoro zważymy, ża jędien włościanin do dru­
giego we wsi niema zaufania, odmawiając wpła­
ty większych udziałów. Znana w Polsce Chrzęści 
jańska Hurtownia PIAST Eipieszyła zaiwisize o ile 
możności, z piomoog. maszym kooperatywom, nie 
dważając na straty, na jakie była narażona ,z po­
wiodą wahalń maiki polskiej. To też diziiś uważa­
my pciiiekąd za nasz. obowiązek. zwrócić czytel­
nikom uwiagę na tę firmę, kitćma chcąc zakładać 
wszędzie tam, gidizia mfleima dhnzaścijańisikich 
firm, swe oddiziały, odeicydioiwalą się przeijść na 
Spółkę Akcyjną., cclkrn udostępnienia udziałów 
naiśzym włościanom i zaopatrywania iicih w tiane, 
dobre towary włókniste i .sipciżywczioskoilcrfflalne. 
Jeden udział tysiącmarkowy kosztuje 1100 ma­
rek, a każdy może zaipisać się na więcej udzia­
łów (akcyi). Akcye zapisywany będą, do ksiąg, 
więc sikoro zaginą, łub się spalą., nile powisit-ani-e 
żaldna strata, -a kto ma alkcyę, zawistne może obró­
cić je ma. gotówkę i otrzyma więcej, jak zapłacił. 
Oprócz tego, otrzyma kiaiżdy udziałowiec dywi­
dendę. Skoro popierać będziemy polski handel i 
przemysł, to zarazem i wartość naszgo mienia’ 
będzte więksia. Adras: PIAST, Warszawa, Dłu­
ga 50.

KRONIKA
WYKLUCZENIE Z PARTYI. Okręgowy Komitet 

robotniczy PPS w Białej na posiedzenia w dniu 1 
listopada 1921 r. powziął, po Iwysłucliaaiu szarego 
towarzyszy, następującą uchwałę: Za szkodliwą 
działalność na niekorzyść ruchu robotniczego i Po], 
sklej Partyi Socyalistyczinej wyklucza się z PPS 
następujących b. towarzyszy: Forbacha Jana z Bia*  
łej, liczba legitymacyi 22401/1, Dobiję Walentego, 
z Aleksandrowie, liczba leg. 22392/440, Kubicę Józe*  
fa e Buczkowic, liczba leg. 228, oraz 22458/28, Paszy 
ka Fr. z Jaworzna. Wszystkie powyżej wyszczegól*  
nione, jak również legitymacyę Paszyka Franciszka 
unieważnia się, oraz podaje się do wiadomości 
wszystkich członków, komitetów PPS, oraz roboóaL- 
kom, że wymienieni przestali być członkami PPS 
i nie mają prawa występować w imieniu PPS ani 
też za czyny ich PPS nie przyjmuje żadnej odpo. 
wiedzialności.

Z ANDRYCHOWA, Odlnośmie dio notatki! w 
NiaipTizicdzie o sitrejku irobotiniików na tartaku fir­
my Chraiptoiieiwicla w Sułkowicach 'kolo Andry­
chowa, oddział Związku robotmijków drzewnych 
w Andrychowie donosi: Na zarządizienie tamtej­
szych nobtnikćiw., pnzyjeichaił w celu 'ja.atwiienia 
sprawy 'zastępca sekretarza Komisyi Zawodowej 
iw Bielsku itoiw. Papla, któremu udało s!ę zała. 
twić pomyślnie ic|zięściiowie żądania robotników-. 
Uzyskano 50 proc, podwyżki płacy na dotychcza­
sowe zarobki, zastrzeżono sobie gwałcenie 8 go- 
dz innego dnia pracy, iz powodu strejku z pracy 
nilkt wydałobym ibyć nie może. Sprawa dotyczą­
ca wydalenia delegata Górki iziostala na tem, że 
może tak długo pracować dopóki innego zajęcia 
nia iznajdzie, jednakowoż były delegat się na te
n.?a ingcidzd, że wóli sam wyjść z pracy. Przyjęto 
uisitawiciwe wypowiedzenie rob., jednakowoż la- 
miistrejlki mogą być wydaleni z pracy (których 
poidcizas iStreijku siprowlaidiziło).

Widzimly j&dnalk, że minio tego1 żandarm!erya 
zamiast pilnować ustaw państwowych między in? 
nenii i 8-godzinny dzień praicy, to staje wyraźnie 
w obronie Chraplkiewiici lów paskepiastów, którzy 
p> bankructwie.tamtejszej organizacyi klery- 
kalnej śpiewali gcaiżlkie żiale prlziy pebtraktacyi 
żyjąic- nadzieją jetj zmartwychwstania, jednako­
woż miiimo tego zmaiibwiycihwistała tam idea so- 
cayli styczna sprawiedliwa, tatóra wtobeic tamtej 
szych (klerykalnyoh i piiasitowislkich brudów to­
ruje i daje przykład luidriióm .s ahsecj wioli, że 
tylko organazacya socyaliistycrina prawidiziwą. jest 
matką, dla robotnika wobec jego krzywd. Ciześć 
pracy tiamtejsziym towarzyszom, na nerwej pla- 
icór.yce. .Postęipoiwjanie taś isłuiguisióiwl żandarm- 
iskiśh sobie w pamięci aapisizemy.

POSADY DLA ZDEMOBILIZOWANYCH. W dn 
od 14 do 19 b. m. w państwowym urzędzie pośre­
dnictwa pracy w Krakowie, ul. Podzamcze 30, ko 
misya kwalifikacyjna z Warszawy przyjmować bę. 
dzie kandydatów do straży celnej (zwykłych stra» 
żników). Kandydaci winni się jawić z wszelkimi do­
kumentami. ,

Odpowiedzialny redaktor: Zygmunt Klemensiewicz 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.

BankLudowywWarszawia
Oddział włókienniczy w Łodzi, 

ulita FiGtfl.ov.ska Kr. 109. prawa oficyna. !-szb piętro 
przyjmuje zlecenia kooperatyw i osób pry­
watnych na towary białe, surówki, flanele, 
barchany, materyały na ubrania i inne, 
w prost z fabryk, z wykluczeniem pośredników, 
□osiewa za gotówkę. Wszelkie ułatwienia 

przy wysyłkach wagonowych.

Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały
——--------------- firma —--------------------------———

IGNACY CYPRES Szewska 13 18

3500. Brzytwy po Mk 8J0'—, 1Ł00-—, IzOtc—. Wysył a za 
zaliczką pocztową. Cennik ilustrowany za przysłaniem 30 M> 

przekazem, kupuje srebro i .złoto. “W®


